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D o d a te k  dla dzieci
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Matka Boska Zielna.
N ajśw . M atka k o ch a ła  kw iaty  

b ard zo . I te  sk rom ne-po lne i te  
og rodow e, k tó re  stro iły  d o m ek  
w  N azarecie .

A  k ied y  zasnęła  cicho i słodko  
p o  życiu, łez i bólu  pe łnem  i k ie­
d y  an io łow ie  unieśli Jej ciało  na  
ro zk az  Boży do  n ieba, kw iaty , cu d ­
ne, p ach n ące  k w iaty  w j'ro sły  tam , 
gdzie M atka  N ajśw . sp ęd z iła  o s ta t­
n ie chw ile S w eg o  życia.

T a k  m ów i d aw n a  legenda .
I uczy w iernych, jak  m iła jest 

M a tc e  B o ż e j  cześć, o d d aw an a  
w  kw iatach .

D latego  w dzień  M atki Boskiej 
Z ie lne j, w  dzień  W niebow zięcia  
w szyscy  w ierni n iosą  pęk i ziela do 
kościo ła , p rzystro jone kw iatam i z 
pó l i ogrodów , n iosą  k łosy  św ieżo 
zeb ranych  w żniw a zbóż — aby je 
pośw ięcić  u  stóp  M atuchny Bożej.

P ełno  w ted y  w kościele  w oni 
kw iatów  pachnących .

P ełno  w iary  w  sercach  m o d lą­
cych  się ludzi.

Bo nigdy  tak  — jak  w e W n ie­
bow zięcie — nie ro zp ala  się serce  
go rącą m iłością ku  M atce Bożej* 
nie p rzep e łn ia  ty le rzew ności duszę.

P am ięć tego  św ięta , p rzeży teg o  
w śród  pól ukochanych ,, pozosta je  
w  sercu  na  życie całe.

I p rzez  w szystk ie  dni życia p a ­
m ięta  się tę  p ieśń  b łagalną, p ły n ącą  
w  dzień  W niebow zięcia  w  rozsło- 
necznione n iebo — do stóp  U k o ­
chanej .M a tk i:
O Marjo! A niołów  Królowo,
Nie zapomnij na Jezusa słow o;
Choć królewską masz już w  niebie postać, 
T y nam musisz — m usisz Matką zostać!

Bo bez Ciebie żyć nie możem, dzieci! 
Nam to przyrzekł i dotrzyma Bóg:
Ż e gdy dusza z cia ł naszych uleci,
T o na w ieki będziem  u T w ych nóg! r

Rozwiązanie
D rogie D zieci!

Jak  m yślicie, k to  o dgad ł ta jem  
nicę?

Co p rzed s taw ia ł ten  obrazek, 
um ieszczony w  nrze  30 z 28 lipca 
br. „N aszej S p raw y "?

W eźcie jeszcze raz  30 nr. „Króluj 
n am  C hryste" do ręk i i patrzcie!

W szyscy  pisali m niej w ięcej tak, 
jak Stasia Przęczków najz Tuchow a:

W piękny dzień letni dziw ny ruch 
W szczął się na ulicy.

W szystka dziatwa biegnie, aby po­
witać Najczcigodniejszego Księdza B i- 
kupa, który w otoczeniu Księży idzie 
u.lzą- W szyscy cisną się, aby ucało­
wać ręce Księdza Biskupa.

konkursu.
Spieszą Wszystkie dzieci, bo pozna­

ją swego ojca najlepszego, który ich 
wspiera słowami pociechy. Spieszą bie­
dne, bogate, małe i duże, i wszystkie 
odchodzą z  radością W sercu, że i ich 
Ksiądz Biskup nie odepchnął, ale po­
zw olił im ucałować Swe ręce Ojcow­
skie. A  Ksiądz Biskup uśmiecha się 
do dzieci i błogosławi swe małe owie­
czki, pamiętny na słowa Chrystusa 
Pana, który będąc na ziemi, rzekł 
do Apostołów: „Pozwólcie dziateczkom  
przyjść do M nie".

A le  to  jeszcze nie wszystko*. 
I n iezupełn ie , S tasiu , odgad łaś.

N ie o d g ad ł ta jem nicy  całej i n asz  
daw n y  przy jaciel Józiu Schw eich ler
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z T arnow a, mimo b ard zo  szcze­
gółow ego opisu  ob razka, ani Tadzik  
W rona też  z T arnow a, k tó ry  b a r­
dzo kocha Ks. B iskupa i p rosi Boga
0 100 la t życia d la  Niego.

Nie o d g ad ł i M aryś P ła tek  z S ie­
dlca k. Bochni, k tó ry  p rzypuszcza, 
że działo  się to po  procesji na  B ur­
ku w  T arn o w ie . Ks. B iskup O rdy- 
narjusz  idzie z dziećm i, „zab iera  je 
n a  p leban ję  i d a  im  n a  p am ią tk ę  
obrazk i".

N ie nap isa li w szystk iego  i O leś 
Z głobica  z T adzikiem  H etm anem  
z Jastrząbki Starej k. P ilzna. T a ­
dzik  zw raca b ardzo  słuszną uw agę 
„Jeden  ch łopiec jest w  studenck iem  
ubraniu . S toi trochę  niegrzecznie, 
bo  trzym a ręce  w  k ieszeni".

B ardzo s ta ran n ie  n ap isa ła  nam  
odpow iedź  H alinka K onieczna z P il­
zna i Stasia Ź w ierkow ska z A nielcią  
Świstak, obie z Pustyni k. D ęb icy
1 Zosia B oźków na ze  Z bylitow skiej 
Góry. L ecz dw ie  —  zupełn ie  tra fne  
odpow iedzi n ad esz ły  z N. Sącza.

P rzysła ły  je rycerk i K rucja ty  
E ucharystycznej: M arysia O poków - 
na i G uścia M atakiew iczów na.

O to rozw iązan ie zagadk i, n a ­
p isan e  p rzez  G . M atak iew iczów nę, 
ucz. kl. 111. Szkoły  im. Kr. Jadw ig i:

N a zapytanie, co przedstawia obra­
zek, zamieszczony w dodatku dla dzieci 
w numerze 3 0  „Naszej Sprawy", po­
spieszam z  odpowiedzią.

Obrazek ten przedstawia chwilą 
gdy do Naszego Najukochańszego Ks. 
Biskupa Tarnowskiego Dr. F. Lisow­
skiego, wielkiego przyjaciela i miłośnika 
dzieci, przybyłego do miasta Nowego 
Sącza na Z lot katolickiej młodzieży, 
na ulicach tego miasta garną się małe 
dzieci i chłopcy, a Najukochańszy 
i Najprzewielebniejszy Ksiądz Biskup, 
otoczony dostojnikami duchownymi i

świeckim i— ja k  najlepszy ojciec i p rzy ­
jaciel przemawia do dzieci, pozwala 
sią dziew czynce ucałować W ręką, a 
małego góralika prowadzi za  rączki, 
co Wszystkich rozczula.

Nowy Sącz 30  lipca 1935 r.

W ed łu g  p rzy rzeczen ia  w y sy ła ­
m y trzy  n ag rody  w  postaci c iek a­
w ych k s iąże cze k : M arysi O poków- 
nie, N ow y Sącz — G uści M ata- 
kiew iczów nie, N ow y Sącz i Stasi 
P rzęczków nie, T uchów  —  za p rze­
m iłą odpow iedź.

W szystk im  dzieciom  dzięku je­
m y za  listy  serdeczn ie  i m ile je. 
pozd raw iam y .

N apiszcie  k iedy  znow u!
Króluj nam  C hryste!

Dobroczyńca ludzkości.
(Z w ycięstw o nad w ścieklizną).

U  starego  B artłom ieja w ściek ł 
się p ies — m oże z głodu, m o że  
z p ragn ien ia , a le  najpew niej p o k ą ­
sa ł go inny  w ściek ły  p ies.

N ikt nie w idział, k ied y  ten  p ies 
ze rw ał g ruby  łańcuch  i w y rw ał 
się z p o d w ó rza  n a  szerok ie błonie.

Biegł, ko łu jąc, szu k a jąc  d rog i 
ślepiam i, nab ieg łem i krw ią. P ia n a  
toczy ła  m u się z pyska... dzw on ił 
n iesam ow icie  w lokący  się się za 
nim  łańcuch ...

—  P ies  w ściek ły , u c ie k a jm y !
G ro m a d a  rozbaw ionych  dzieci

z p rzeraźliw ym  krzykiem  rzuciła się 
do  ucieczki. W p ro st na staw !

— J e z u ! Jan k a  —  k rzy k n ął p rze  
rażony  K azek  n a  w idok  m ałego  d z ie ­
cka, baw iącego  się na  traw ie . P o  
w ał je  w pół, d o p ad ł uciekającyc-fl
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1 bez nam ysłu  w skoczył w raz  z in- 
nem i dziećm i do  w ody.

P ies gonił za nim i. Z atrzęśli się 
ze strachu  w  w odzie , sięgającej im 
p o  pas, zaczęli p łakać ...

W ścieły  p ies za trzym ał się przy 
brzegu, K rw aw em i ślep iam i zm ie­
rzy ł g rom adę dzieci, a ze zm ęczo­
nej paszczy  zw isał m u język, okry ty  
p ianą.

Z b ieg ła  się już p raw ie  ca ła  w ieś, 
chłopi odpędzili p sa  w idłam i, ktoś 
go zastrzelił.

— D obrze, że do  w o d y  nie 
w szed ł — rzek ł m ały  K azek, ciągle 
eszcze  p rzestraszony .

J —  P ies w ściekły  boi się w ody 
—  w ytłum aczy ł ludziom  któryś 
z św iatłych  gospodarzy . W ściekliz­
n a  to  w odow strę t. D latego dzieci 
zrobiły  b ard zo  dobrze, że uciekły 
p rzed  tym  psem  do staw u. Inaczej 
by łby  je p ies  p o k ąsa ł i byłoby  się nie 
obeszło  bez d o k to ra !

P rzed  50 la ty  człow iek  p o k ą sa ­
ny  p rzez  p sa  w ściekłego, skazany  
by ł n a  p ew n ą  śm ierć. N ie było na  
w ściek liznę lek ars tw a! W ścieklizna 
by ła  jed n ą  z najw iększych  k lęsk  
ludzkości.

D opiero  w ielki uczony francuski, 
p rzy ro d n ik  L udw ik  P asteu r do szed ł 
w  sw oich n iezm ordow anych  b a d a ­
n iach  do w ykrycia szczepionki p rze­
ciw  w ściekliźnie i w  dniu  6 lipca 
1885 r, u ra to w ał po  raz  p ierw szy  
sw o ją  szczep ionką m ałego  9-cio 
le tn ieg o  ch łopczyka, pokąsanego  
p rzez  w ściek łego  psa. P raw dziw ą 
s ła w ę  zdobył P asteu r po  w y lecze­
n iu  16 ch łopców  rosyjskich, p ogry ­
zionych p rzez  w ściek łego  w ilka, 
k tó rzy  aż ze S m oleńska p rzy jechali 
d o  P aryża.

W ów czas sze roką fa lą poniosła

się n a  św iat s ław a  P asteu ra , n a ­
pe łn ia jąc  k ażd e  serce  w ielką w d z ię­
cznością d la  n iego. I w szystk ie u s ta  
ośw iadczy ły  jed n o :
Ludwik Pasteur — to  dobroczyńca  
ludzkości!

A  ten  w ielki uczony był p raw ­
dziw ym  katolik iem , o pobożnem  
sercu  i gorącej duszy, był człow ie­
kiem , k tó ry  w  w olnej chw ili w ie ­
czornej o dm aw iał różaniec.

P as teu r zm arł w ro k u  1895. 
Z asług i jego są  n a p raw d ę  n ie ­

spożyte!
N iechże w ięc  każd e katolick ie  

dziecko w ie, kim b y ł dla ludzko­
ści jeden  z najw iększych  uczonych  
19 w ieku —  Ludwik Pasteur.

Wniebowzięta.
Spowite w śnieżno-białe sukienki,
W  grobie, co pachniał cały liljami. 
Złożono zwłoki Świętej Panienki 
I  lud zapłakał rozstania łzami.

Noc upowiła ziemię w swe szatki,
N a niebie lśnią ju ż  gwiazd miljony, 
A  tam, gdzie grób Najświętszej M atki, 
P łyną anioły — drżą pieśni tony...

Miesięczną nocką, wśród pienia pieśni, 
Gdy pachną kwiaty, lśniąc pereł rosą, 
Tę, co cierpiała tu najboleśniej,
Z  czcią aniołowie do nieba niosą.

I  ponad światem, gdzie tak cierpiała, 
Już Wniebowzięta Najświętsza Panna  
I  aniołowie nucą Jej: „Chwała, 
Hosanna Tobie, Pani, Hosanna"!

P. K.

(p s g p s ^  .


